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Prezydjum Związku Rabinów u Prezydenta Rzpltej.
WARSZAWA, & stycznia.

Dla złożenia Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej życzeń noworocznych w imie­
niu duchowieństwa żydowskiego zjawiła 
się dnia 1 stycznia na Zamku delegacja 
Związku Rabinów w.osobach prezesa posła 
rabina Lewina i wiceprezesa rabina Kanała.

Rabin Lewin witając Pana Prezydenta 
podniósł, że rabini łącznie z całem społe­
czeństwem żydowskimi zjednoczeni są w 

serdecznych życzeniach dlii- Polski, aby 
Nowy Rok przyniósł wszystkim jej oby­
watelom szczęście i dobrobyt i aby Polska 
kroczyła w nim ku coraz wyższym szcze­
blom sławy, potęgi i świetności.

Pan Prezydent za życzenia serdecznie 
dziękowali

Delegacja Związku Rabinów złożyła też 
następnie życzenia p. premjer Prystorowi.

Pos. rab. Lewin złożył ponadto Panu 
Prezyd. życzenia w im. Org.,.AgudasIzrael11

Dzisiejszy numer zawiera m. i.
Poseł Rabin Lewin: Niech się stanie 

* sprawiedliwość 1
Dr. J. Carlebach: Dwaj mędrcy ży­

dowscy.
I. Kornbium: Z książki kontowej kasy 

‘ ,,'Geijillas Chesed“.
Izak Lewin: Wybory kahałne w daw­

nym Lwowie (IV).
„Mały Promień'1.
Korespondencje z Krakowa, Lublina, 

Łodzi, Sochaczewa, Rzeszowa, Tarnowa, 
Sanoka, Kałusza, Delatyna i Pabjanic.

Duchowni chrześcijańscy za ul­
gami w przymusowym odpoczyn­

ku niedzielnym.
NEW-YORK, 10 stycznia.

Jewish Sabbath Alliance of America 
(Żydowsko-amerykański Komitet dla po­
pierania soboty) zaprosił w ostatnim cza­
sie pewną ilość duchownych chrześcijań­
skich stanu New York na konferencję w 
sprawie ciężkiego położenia przestrzegają­
cych sobotę Żydów, którzy z powodu bez­
względnego przymusowego odpoczynku 
niedzielnego zmuszeni są do bezczynności 
przez dwa dni w tygodniu. Obecni ducho­
wni wykazali pełne zrozumienie dla cię­
żkiej sytuacji przestrzegających sobotę Ży­
dów i uznali słuszność żądań żydowskich 
co do uwzględnienia soboty w ustawodaw­
stwie o odpoczynku niedzielnym.

Konferencja uchwaliła wyłonić komitet 
z duchownych przedstawicieli wszystkich 
wyznań chrześcijańskich, którego zadaniem 
będzie poprzeć zwolnienie przestrzegających 
sobotę Żydów od przymusowego odpo­
czynku niedzielnego u władz ustawodaw­
czych. Równocześnie organizuje Sabbath 
Alliance komitet z przywódców organiza- 
cyj żydowskich, który poczyni starania,' 
aby zniesienie przymusowego odpoczynku 
niedzielnego dla przestrzegających sobotę 
Żydów jafcnajrycbkj uzyskać.

Podniosła uroczystość w semi­
narium „Bajs Jaków"

KRAKÓW, 3 stycznia.
Dnia 22 grudnia odbył się w krakow- 

skiem seminarjum nauczycielskiem „Bajs 
Jaków11 VI-y egzamin końcowy. Przewo­
dniczył komisji egzaminacyjnej dyrektor 
Dr. Deutschlander z Wiednia. Oprócz do- 
centek seminaryjnych obecni byli też człon­
kowie Kuratorjuin i różne osobistości 
miejskie. Świadectwa dojrzałości otrzymało 
59 nauczycielek, które już w najbliższym 
czasi6 udają się na swe posady.

Wieczorem odbył się bankiet, połączo­
ny z uroczystością chanukową. Po refera­
tach uczenie nastąpiły przemówienia do- 
centek pp. Schenirer i Tóitelbaum, kiero­
wnika p. Orleana i członków Kuratórjum 
pp. Spiry, Deutschera i Kurzmana. Pod 
koniec zabrał głos Dr. Deutschlander, któ­
ry przemówił w gorących słowach do ab­
solwentek.

Nie ulega wątpliwości, że powstanie 
tak znacznej ilości nowych szkół religij­
nych dla dziewcząt w Polsee, przyczyni 
się w wielkiej mierze do wzmocnienia du­
cha religijnego wśród młodzieży żeńskiej 
i stanowić będzie -dalszy piękny- etap w 
chlubnym rozwoju szkolnictwa „Bajs Ja­
ków."

W świetle cyfr i faktów.
WARSZAWA, .5 stycznia.

Na konferencji prasowej u prezesa 
gminy żydowskiej w Warszawie p. E. Ma­
zura, o której pokrótce donieśliśmy w po­
przednim numerze, rzuciły najjaskrawsze 
światło na nagonkę opozycji liczne cyfry i 
dane statystyczne, jakie prez. Mazur na­
prowadził w swem przemówieniu. Dane 
te wykazują z jednej strony ogromnie cię­
żkie warunki materjalne, wśród których 
obecne władze gminne muszą pracować — 
z drugiej zaś świadczą o niezwykłej aktyw­
ności obecnej większości.

Łączne wpływy ze składki gminnej 
zmalały w r. 1932 do 1,157.463 zł.’ ("wobec 
zł. 1,439.982 w r. 1931), Natomiast wydat­
ki na zapomogi wzrosły: z kwoty zł. 86.685*  
w r. 1931 do kwoty zł. 131.148 przy zapo­
mogach pesachowych, z kwoty zł. 58.007 
na zł. 75 025 przy zapomogach na święta 
Sukkos, z kwoty zł. 28-715 na zł. 35.505*  
przy akcji węglowej. W r. 1931 wysłano 
790 dzieci na kolonje letnie, zaś w r. 1932 
1580 dzieci, a ponadto 129 dorosłych do 
Ciechocinka. Liczba uczniów w instytucjach 
oświatowych i wychowawczych gminy 
wzrosła o 496. Budżet subsydjów na r: 1932, 
o którym tyle w prasie i na zgromadze­
niach rozpowiadano, uwzględnia 41 insty- 
tucyj filantropijnych, 33 bezpartyjnych, 3 

na str. 5-tej.



Niech się stanie sprawiedliwość!
Na chlubnych kartach dziejów Polski 

nowoczesnej, odrodzonej, widnieje ciemna 
plama. Jest nią wyrok śmierci, wykonany 
na mężu celującym religijnością i bogoboj- 
nością, na błp. rabinie-cadyku Szapirze z 
Płocka.

Było to w r. 1920 po szczęśliwem od­
parciu najazdu bolszewickiego z granic 
Polski. Jak już niejednokrotnie w chwilach 
przełomowych, tak i w tym momencie 
Opatrzność wyższa okazała się Polsce 
szczególnie łaskawą i istnym cudem, cu­
dem, który przeszedł już do historji, „cu­
dem nad Wisłą", odwróciła od młodego 
Państwa wielkie niebezpieczeństwo, które 
mu groziło. Struchleli odwieczni wrogowie 
Polski. Z entuzjazmem i nieopisaną radoś­
cią witał naród, a w szczególności ludność 
w miejscowościach przez wrogów zajętych, 
wkraczające zwycięskie hufce polskie.

1 wtedy to znaleźli się w Płocku tacy 
„świadkowie", którzy mieli zauważyć, jak 
podczas wkraczania bolszewików do Płocka 
rabin Szapira stał na balkonie swego mie­
szkania i wymachiwał rękoma, przywołu­
jąc wroga i porozumiewając się z nim. 
Na tej podstawie został on przez wojsko­
wy sąd połowy uznany winnym zbrodni 
zdrady głównej i na śmierć skazany.

Wstrząsające, pełne zgrozy były ostat­
nie chwile skazańca. Pokornie i bez narze­
kania, z równowagą duchową, będącą wy­
pływem prawdziwej pobożności, jaka bogo­
bojnego tego męża cechowała, poddał się 
woli Stwórcy, którego niezgłębiona Opa­
trzność kazała mu przedwcześnie rozstać 
się z tym światem i z rodziną swą, którą 
pozostawił w nędzy i niedostatku. Zape­
wniając jedynie o swej niewinności, ubrał 
się w swą szatę modlitewną, w .,talis“, 
w której przez całe swe życie rzewnie i 
gorąco się modlił do Boga za siebie i za 
innych. Ż okrzykiem: „Szina Izrael" — 
„Słuchaj Izraelu, Bóg nasz Wiekuisty jest 
Bogiem Jedynym!11 — padł przeszyty ku­
lami i wyzionął swego ducha czystego!

Ktokolwiek zna tylko trochę życie 
żydowskie i kto nie odnosi się do Żydo- 
stwa z wrogiem uprzedzeniem, ten odrazu 
przyznać musi, że zaszła tu straszna omyłka!

Zyjąć zupełnie zdała od świata zewnę­
trznego, z którym mało miał styczności, 

pogłębiony całkiem w nauce świętej, w 
uwielbianiu Boga i Jego wszystko obejmu­
jącej Opatrzności, nie mógł rabin Szapira 
w żaden sposób wejść w kontakt z wro­
gami Państwa i to wrogami, którzy tak 
brutalnie depcą i gnębią wiarę świętą, tak 
nielitościwie hańbią wszystko, co nam jest 
drogie i cenne. Dla rabina Szapiry wier­
ność dla Polski była nietylko obowiązkiem 
obywatelskim, lecz zarazem świętem przy­
kazaniem religji, jedną z fundamentalnych 
przesłanek naszej tysiącoletniej tradycji, 
która znajduje wyraz w wiekopomnych 
słowach, jakie ongiś przywołał prorok Je- 
remjasz swemu ziemię ojczystą opuszcza­
jącemu narodowi: „Dbajcie o dobro Pań­
stwa, w którem żyjecie, módlcie się za nie 
do Boga, bo jego szczęście jest i waszem 
szczęściem!" A jak rabin Szapira z naj­
większą skrupulatnością spełniał wszelkie 
przykazania Boże i jak gotów był dla ka­
żdego największe ponieść ofiary, tak nie­
wątpliwie i tego przez wiarę sobie pody­
ktowanego obowiązku wobec Państwa nie 
zaniedbał, lecz z prawdziwem poświęceniem 
go spełniał*

Nie! Rabin Szapira zarzuconej mu zbrodni 
nie mógł popełnić, a jeżeli istotnie miał sto­
jąc na balkonie wymachiwać rękoma i wy­
konywać jakieś ruchy — które widzowie, 
na czyich spostrzeżeniach akt oskarżenia 
się opierał, zauważyli — były to jedynie 
żywiołowe odruchy i gesty, jakie tego ro­
dzaju ludzie świątobliwi w chwilach szcze­
gólniejszej ekstazy, w chwilach wylewu 
najgłębszych uczuć religijnych, podczas mo­
dlitwy wykonują. Także rabin Szapira mo­
dlił się głęboko, jak to było jego zwycza­
jem, w chwili grożącego niebezpieczeństwa 
i zapewne w pobożnej pogrążony modli­
twie owe niebezpieczne ruchy wykonał...

Dwanaście lat minęło owej chwili 
zgrozą przejmującej, a wyrządzona rabino­
wi Szapirze krzywda dotąd naprawioną nie 
została. A przecież dość już było czasu, 
aby tę straszną omyłkę sprawiedliwości 
usunąć, by przywrócić błp. rabinowi' Sza­
pirze to, co mu jeszcze dziś przywrócić 
można, mianowicie cześć i honor. Nie po­
winien dalej ciążyć na tym człowieku bo­
gobojnym, którego życie było jednein pa­
smem czynów dobrych i cnotliwych, ha­

niebny kainowy znak zdrajcy!
Dlatego wołamy i nie przestaniemy 

nigdy wołać o rewizję procesu i rehabili­
tację błp- rabina Szapiry. Niechaj będzie 
dla nas wzorem zaprzyjaźniona z nami 
Francja, która ongiś również tego rodzaju 
pomyłkę sprawiedliwości popełniła, ale mia­
ła odwagę ją przyznać i naprawić. Niechaj 
Polska tosamo zrobi! Niech czemprędzej 
zmazaną zostanie ciemna plama, która — 
jak na wstępie wspomnieliśmy — do chlu­
bnych kart dziejów*  Polski się zakradła, a 
w jej miejce niech złotemi głoskami za- 
piszą się słowa: FIAT IUSTITIA — NIECH 
SIĘ STANIE SPRAWIEDLIWOŚĆ!

Rabin Aron Lewin 
Poseł na Sejm.

Pismo Ministra Opieki Społecznej 
do posłów ortodoksyjnych.

Ministerstwp Opieki Społecznej.
Nr. 2930IP.O.

WARSZA W A, dnia 14 grudnia 1932.
IV sprawie wprowadzenia 40-godzin- 

nego dnia pracy.
Do Panów Posłów A. LEWINA i J 

MINCBERGA w miejscu.
W związku z pismem Geschaftsaus- 

schuss der Agudas jisrael-Weltorganisation 
we Frankfurcie n. Menem z d. 15 listopa­
da r. b. u/ sprawie powyższej, skierowa- 
nem do Panów Postów, komunikują uprzej­
mie, że instrukcja dla delegatów polskich 
nad Techniczną Konferencją Przygotowaw­
czą M. B. P. rozpoczynającą sie w Gene­
wie w dn. 10 stycznia 1933 r., a poświącó- 
ną powyższej sprawie, nie została jeszcze 
ustalona-

W każdym bądź razie już w chwili 
obecnej mogą oświadczyć, że delegacja 
polska bądzie reprezentowała pogląd, że 
przyszła konwencja w sprawie skrócenia 
czasu pracy nie powinna przesądzać sposo­
bu podziału tygodniowej normy czasu pra­
cy, lecz umożliwiać ten podział zależnie od 
gałęzi produkcji wzglądnie poszczególnych 
rodzajów pracy, a nawet poszczególnych 
zakładów pracy.

Z uwagi na pożądaną elastyczność 
przepisów projektowanej konwencji w z«- 
kresie podziału tygodniowej normy czasu 
pracy, nie uważałbym za możliwe również 
wprowadzenia przepisu, ustalającego podział 
normy 40-godzinncj na 6 dni po 6 go­
dziny na dzień.

Minister: (—) Dr. ST. HUBICKI. 
Znaczenie listu powyższego jeszcze omówimy.

IZAK LEWIN

IV.
Rok 1763 ciągnął się w obu kabałach 

wśród atmosfery bardzo naprężonej. Cier­
pliwość Żydów lwowskich wyczerpała się. 
Późną jesionią poczuł już Mękis, że chwie- 
je mu się grunt pod nogami. Kasa była 
próżna, długi były palące, widmo katastro­
fy stawało się coraz groźniejszem, coraz 
bardziej oczy wistem. Pieniądze były na 
gwałt potrzebne, bez nich nie było w ka- 
hale co robić. I być może, że gdyby w na­
stroju zgrozy powszechnej, jaka zapano­
wała pod obuchem grążącego bankructwa 
gminy, Mosieczko był wyciągnął dłoń do 
zgody, gdyby sam chciał zapomnieć o do­
znanych urazach, byliby i jego przeciwnicy 
dali się udobruchać. Ale on nie panował 
już nad sobą. On nigdy by nie był w stanie 
pogadać bodaj słówka z takim „azys-pu- 
nem“ jak Dawid Soboliszyn, czy Izrael 

Rays, czy nawet Szloma Malowany. Oho, 
on pamiętał dobrze, co za wstyd sprawili 
mu wszyscy razem w ów dzień Zielonych 
Świątek, kiedy nie dali jego, burmistrza 
Mosieczka, odezwy odczytać. I drżał na ciele 
całem, gdy na pamięć przywodził sobie 
zarzuty, jakie mu stawiali, zarzuty kra­
dzieży i sprzeniewierzenia pieniędzy kalia)? 
nych., Odruchowo oddalał tedy od siebie 
każdą myśl pogodzenia się z takimi wro­
gami. Wysilał się, by znaleść samemu dro­
gę ratunku, ale napróżno. I powoli staczał 
się w przepaść.

Wybory, r. 1764-go nie były wcale pe­
wne. Gorzej: jeszcze: klęska Mosieczka była 
zupełnie prawdopodobna. Kabał był pożarty 
wewnętrznemi niesnaskami, do uchwał 
wogóle rzadko dochodziło. Im bardziej zbli­
żało się święto Pesach r. 1764, stawał się 
upadek Mękisa coraz bliższym rzeczywi­
stości. Czarne chmury zaległy jego hory­
zont kahalny i zabrały mu spokój. Zro­
biło mu się nagle ciasno. Był spętany nie- 
widzialnemi kajdanami, które zarzuciła 
nań misternie opozycja wewnątrz kahału. 

Wił się jak węgorz w matni. Budząca się 
wiosna rozweseliła tylko jego przeciwni­
ków, którzy wiedzit li, że skrzynki z na­
zwiskami elektorów*  kahalnych będą tym 
razem przez opozycjonistów dobrze strze­
żone. Wreszcie Mosieczko zwątpił sam w 
swoje zwycięstwo. Na krótko przed wy­
borami oddał ster kahału przedmiejskiego 
zaufanemu swemu, Librowi Rabinowiczowi. 
Mękis nie chciał być sam świadkiem swej 
klęski.

Ostatnich kilka dni przed wyborami 
roku 1764-go minęło w gorączce. Klikę 
Mękisowską ogarnęła czarna rozpacz. 
Skrzynki z karteczkami ogłuchły nagle. 
Zbywały obojętnem milczeniem wszelkie 
perswazje i oświadczenia miłosne. Losy ze 
stoickim spokojem spoczywały w urnach 
i ani nie drgnęły na żałosne wieści z pla­
ców boju w bóżnicach, bet-hamidraszach i mi- 
kwach, gdzie opozycja walną ławą górę brała.

Jakoż rezultat był okropny: Mosieczko 
Mękis przepadł z kretesem. Wybrani 
zostali wszyscy buntownicy: Dawid 
Soboliszyn, Szloma i Łewko Mizesi, Byk,



Opłaty za rzeź rytualną, a ceny mięsa.
LWÓW, 8 stycznia.

Z licznych miast małopolskich docho­
dzą nas żale, że Starostwa jako władze 
nadzorcze nad gminami żydowskiemi do­
magają się od zarządów gmin obniżki taks 
za rzeź rytualną, przez co podważoną zo­
staje równowaga budżetowa tychże gmin. 
Jako motyw podają władze nadzorcze ten­
dencję do obniżki cen mięsa, która ma 
rzekomo zależeć od obniżenia taks za rzeź. 
Wskutek tego wytworzyła się w licznych 
gminach sytuacja bardzo skomplikowana.

Jednakże zważyć trzeba, że taksy za 
rzeź rytualną mają na ceny mięsa wpływ 
bardzo minimalny, a już zgoła jako pewnik 
przyjąć można, że nawet znaczna redukcja 
taks zą rzeź rytualną żadnej zniżki cen 
mięsa nie przyniesie. Opłaty za rzeź bydła 
uiszczają, jak wiadomo, nie poszczególni 
konsumenci, tylko rzeźnicy. Jeżeli kabały 
zniżą swoje taksy nawet o kilka zł. przy 
sztuce bydła, to wyniesie to na każdym 
kilogramie mięsa drobny ułamek groszo­
wy. najwyżej 2— 3 gr,, czego rzeźnicy przy 
kalkulacji cen mięsa stanowczo nie uwzglę­
dnią. Będzie to więc wyłącznie prezent dla 
rzeźników, na skutek którego kahał pod­
waży swą równowagę budżetową, a kon­
sumenci nic nie zyskają. Jest wykluczone, 
aby władze nadzorcze do tego dążyły.

Wszelkiej realnej podstawy pozbawio­
ne jest też przypuszczenie, jakoby cena 
mięsa rynkowego, niekoszernego, była za­
leżna ud wysokości opłat za ubój rytualny. 
Przeciwnie: wiadomą jest rzeczą, że na 
skutek przepisów' rytualnych, dozwalają­
cych ludności żydowskiej używanie jedynie 
mięsa przedniego, pozostają rzeźnikom 
ogromne masy mięsa tylnego, w jakości 
h. b. lepszego, które ludność chrześcijań­
ska otrzymuje w naturalnej konsekwencji 
po cenie znacznie niższej. Zachodzi więc 
raczej wypadek uprzywilejowania cen mię­
sa niekoszernego dla konsumpcji ludności 
chrześcijańskiej na skutek nadmiaru pro­
dukcji mięsa, wywołanego zużyciem przez 
ludność żydowską drobnej tylko części 
mięsa zarzynanego na koszerne. Taksy za 
rzeź na to oczywiście żadnego wpływu nie 
mają i mieć nie mogą, gdyż ujęte są wy­
łącznie w kalkulacji ceny mięsa koszernego.

Taksy za ubój rytualny są unormo­

wane szczegółowo §. 10-tym rozp. Ministra 
W. R. i O. P- z 9. IX. 1931 (I)z. U. R. P. 
Nr. 89 poz. 698). Ustęp 2-gi.tego §-u po­
wiada, że „naczelna władza nadzorcza mo­
że w drodze wyjątku... zatwierdzić taksy 
przekraczające powyższe normy11 (t. zn. 
więcej niż zł. 8 za ubój wołu, więcej niż 
zł. 3 za ubój cielęcia i i. d.) Natomiast ża­
dnego uprawnienia dia władz nadzorczych 
w kierunku obniżenia taks tych, rozporzą­
dzenie ministerjalne nie zawiera. A zatem 
władze nadzorcze mogą tylko wkraczać w 
wypadkach, gdy w gminach są normy §-u 
lp-go przekraczane; innej kompetencji nie 
mają.

Podobno wysuwają władze nadzorcze 
przy żądaniu obniżki taks za rzeź jako 
motyw’ także rzekomo wygórowane pensje 
rzezaków rytualnych „szochetów", które 
miałyby w razie zniżki opłat za rzeźr y tualną 
ulec również redukcji. Zauważyć zatem 
należy, że pensje te nie są wcale wygóro­
wane. Rzezacy rytualni noszą na swych 
barkach w chwili obecnej cały niemal bu­
dżet dochodów’ gminy żydowskiej, gdyż 
podatek domestykalny jest na skutek 
okropnego zubożenia ludności żydowskiej 
prawdę zupełnie nieściągalny. Powinni więc 
ci funkcjonarjusze być należycie wynagra­
dzani. Rzezacy są to urzędnicy nawpół du­
chowni o wyższej kwalifikacji religijnej, 
obarczeni zazwyczaj liczną rodziną, i w myśl 
przepisów rytualnych mogą spełniać swe 
funkcje jedynie przy zupełnym spokoju 
duchowym, który w razie trosk materjąl- 
nyćh jest wykluczony. Pobierali oni. da­
wniej szereg emolumentów (jak np. pierze, 
od zarzynanego drobiu), które dziś zupeł­
nie im odpadły albo straciły na wartości, 
tak, że pobory ich uległy już same przez 
się znacznej redukcji.

Jest zgoła niewskazane narażać gminy 
żydowskie na niepotrzebny zupełnie w 
chwili dzisiejszej wstrząs, jaki wywołać 
musi przymusowa obniżka opłat za rzeź 
rytualną poniżej norm, cytowauem rozpo­
rządzeniem ministerjalnem ustalonych. Je­
żeli się zaś zważy, że właściwy cel władzy 
nadzorczej, t. zn. obrona interesów konsu­
menta mięsa, stanowczo przez to w prak­
tyce osiągnięty nie zostanie, musi się dojść 
do konkluzji, że władze nadzorcze nie ma­

ją powodu tutaj ingerować, a raczej nale­
żałoby wydane gminom dyspozycje zawcza­
su odwołać. Temsamem będące podstawą 
tej ingerencji okólniki wojewódzkie powin­
ny być w interesie gmin i zabezpieczenia 
tymże normalnego funkcjonowania .cofnięte.

Jak się dowiadujemy, interwenjował 
w sprawie powyższej w lwowskim urzędzie 
wojewódzkim p. poseł Lewin, który przed­
stawił ją wyczerpująco p. Wojewodzie Dr. 
Rożnieckiemu, p. Wicewojewodzie Dychda- 
lewiczowi oraz p. naczelnikowi wydz. adm. 
Kwaśniewskiemu. >

Do młodzieży ortodoks.!
Kierownictwo funduszu 

palestyńskiego „Keren Ha- 
jiszuw" we Lwowie za­
wiadamia religijną mło­
dzież żydowską w Małó- 
polsce, że z inicjatywy 
grupy robotniczej „Poalej 
Agudas Izrael" zostaną ż 
początkiem lata 1933 zor­
ganizowane 2 grupy „Hacli- 
szary".

Chcący wziąć udział w 
Hachszarze winni natych­
miast zgłosić się pod adr. 
F. Simon, Lwów Sło­
neczna 29, dlaKwucy.

. Należy dołączyć znaczki pocz­
towe na odpowiedź: zgłoszenia 
mają być zaopatrzone pieczęcią 
lokalnej organizacji „Agudas Izra­
el", ..Ćeirej Agudas Izrael" lub 
„Poaiej Agudas Izrael". Bezwarun­
kowo wskazane jest, aby zgłosze­
nia były natychmiast uskuteczniane 
ponieważ musi się wcześniej być 
z. rjentowanym co do liczby uczes­
tników.

„KEREN HAJISZUW’ 
we Lwowie.

Rays i pozostali ich sprzymierzeńcy.
Od dawien dawna jest przy wyborach 

możliwe dwojakie zwycięstwo i dwojaka 
klęska: gdy przeciwnik zostaje wybrany, 
jest to pierwszy stopień klęski, mimo że 
i samemu zostaje się przy głosach i man­
dacie. Drugi stopień — to wybór przeci­
wnika i własny upadek. Zwycięża się zaś 
już wtedy, gdy wróg przepada, choćby i 
samemu się jego los dzieliło; słodką po­
ciechą jest bowiem, że przeciwnik w rów­
nych znajduje się opałach. Właściwem zwy­
cięstwem jest oczywiście własny wybór 
przy równoczesnym upadku przeciwnika. 
Mosieczko Mękis poniósł w roku 1764 po­
dwójną klęskę: sam przepadł, a wrogowie 
jego zostali wybrani. Dawid Soboliszyn 
zaś podwójne odniósł zwycięstwo: on i par- 
tja jego dorwali sie do władzy, a zniena­
widzony burmistrz został nareszcie po­
walony.

Ale nie całkiem.
Nie stracił Mosieczko Mękis głowy, on 

jedon, w tej ciężkiej sytuacji. Niepostrze-. 
żony przez nikogo udał się nagle do ka­

mienicy kampjanowskiej, do imć pana pod- 
wojewodziego i wylał przed nim zbolałą 
swą duszę. Poprosił go, by mu nie dał 
upaść, by bodaj wrogów jego do władzy 
kahalnej nie dopuścił. Jaśnie Wielmożnemu 
panu pod woje wodziemu żal się zrobiło Mo- 
sieczka. Naprędce znalazła się jakaś uster­
ka przy wyborach i orzeczono: wybory nie 
zostają wprawdzie na skutek tej usterki 
zniesione, jednakże JW. JM. pan podwoje- 
wodzi rozkazuje, aby narazie „się stary 
kahał rządził, nowych do rządzenia nie 
przypuszczając".-.

Zanim przeszła pierwsza radość w obo­
zie Soboliszyna, zanim zwycięzcy ochło­
nęli z tryumfu, już pękła istna bomba: 
wieść się rozeszła, że w kabale miejskim 
naznaczony został burmistrzem starowina 
Józef Cymelis, a w przedmieściu został na­
razie cały stary kahał z Librom Rabino- 
wiczem na czele.

Wzburzenie zapanowało okropne.
Nigdy jeszcze wola ustanowionych lo­

sem wyborców nie była we Lwowie tak 
nogami deptana. Tłum pojąć nie mógł, jak 

śmiał ktoś przeszkodzić świeżowybranemu 
kahałowi w objęciu jego funkcyj. Autory­
tet kahału był naonczas taki wielki, że z 
chwilą obwieszczenia rezultatu wyborów 
ustawały wszelkie spory .1 dyferencje. Ale 
biada było temu, kto chciał przeciwstawić 
się woli ludu! Istotnie, gdy nadchodziły 
drugie dni świąt pesachowych r. 1764, lu­
dność żydowska we Lwowie była jakby 
zaelektryzowana. Starzy kahalnicy bali się 
poprostu pokazać na ulicy. Tłum się od­
grażał, że nie podaruje im intrygi. I Liber 
Rabinowicz zląkł się. W dzień ‘świąteczny 
zjawił się w synagodze, ale gdy szkolnik 
miał go zaszczycić ceremonjałem „aliji“ 
burmistrzowskiej, zrzekł się dobrowolnie 
i zawołał: „daj mi pokój, ponieważ ja się 
boję konfuzji, daj komu chcesz11!

..Alija" burmistrzowska została zlicy­
towana i kupił ją jeden z obywateli. To 
jednak nie wystarczyło. Gniew ludu za- 
wrzał i zapłonął jasnym, żarzącym się 
ogniem.

Zaczęły się dziać we Lwowie straszne- 
rzeczy. C. d. n.



PROMIE Ń

Kasy bezproc. pożyczek „Gemilas Chesed" w świetle cyfr.
Kasy Bezpr. Pożyczek „Gemilas Cliesed14 

są w chwili obecnej najpopularniejszą in­
stytucją, mającą na celu ulżenie doli lud­
ności żydowskiej w Polsce. Dlatego warto 
zapoznać się z kilkoma cyframi, które da­
dzą nam należyty obraz działalności tych 
instytucji.

Liczba i wzrost Kas Bezpr. Pożyczek 
Do d. 1.1V, 1932 r. funkcjonowało 661 Kas, 
subwencjonowanych przez ...Joint". Oprócz 
tego istnieje 110 Kas, które nie otrzymu­
ją kredytów od „Jointu41. Tak więc obec­
nie liczba Kas Bezprocentowych Pożyczek 
w Polsce dosięgła 770 i prawie 4/5 osiedli 
żydowskich korzysta z ich pomocy.

Kasy Bezpr. Pożyczek są rozrzucone po 
całej Polsce. W centralnych wojewódz­
twach znajduje się -45% wszystkich Kas, 
na kresach (wraz z województwem wileń- 
skiem) — 25%, w Małopolsce — 30%. 
Kasy istnieją także w kilku miastach na 
Pomorzu i na Śląsku.

Prawie połowa wszystkich Kas znaj­
duje się w miescowościaeh, w których są 
One jedynemi instytucjami kredytowymi i 

dlatego odgrywają tak ważną rolę w życiu 
gospodarczem ludności żydowskiej.

Kapitały obrotowe Kas Bezpr. Poż. 
„Gemilas Chesed" na dzień 1-go kwietnia 
1932 r. wynosiły 9 i pół miljona złotych.

Na kapitał ten złożyły się następujące 
źródła:

Kredyty Jointu 55%
Wkłady bezprocentowe 5% 
Kapitał własny 40%

Z powyższego wynika, że prawie 
3,700 000 złotych stanowi własny kapitał 
zakładowy Kas.

Operacje pieniężne Kas. Roczny obrót 
Kas G. Ch. wynosił 21 miljonów złotych 
(za r, 1931). Roczny dochód z miejscowych 
oraz innych źródeł 1,200.000 złotych, Po­
wstał on z opłat członkowskich i ofiar z 
dobrowolnego opodatkowania się. Suma ta 
obejmuje także: 1) Subsydja 130 magis­
tratów na sumę 45.000 złotych, 2) sub­
wencje 132 gmin na sumę 80.000 złotych,
3) subwencję rządową na sumę 75.000 zł.,
4) nieznaczne subwencje ziomkostw za­
granicznych.

Drugiem źródłem dochodów, przyczy- 

niającem się w znacznym stopniu do po­
większenia sumy obrotowej Kas, są kredy­
ty Jointu, które wynoszą przeszło miljon 
złotych rocznie.

Zwrot pożyczek wynosi 20 miljonów 
złotych rocznie.

Wydatki Kas składają się z kosztów 
administracyjnych, wynoszących przeszło 
pół miljona złotych rocznie (2 i pół proc, 
obrotu), ze spłaconych bezprocentowych 
wkładów (1 miljon złotych), z rat spłaco­
nych Jointowi (pół miljona złotych) oraz 
wydanych pożyczek-20 miljonów złotych.

Liczba i suma wydanych 'pożyczek: 
Kasy Bezprocentowych pożyczek wydają 
rocznie 135 tysięcy pożyczek na sumę 20 
miljonów złotych. Minimalna wysokość po­
życzki wrynosi 25 złotych, maksymalna — 
500 złotych.

Rozwój Kas w ciągu ostatnich kilku 
lat: Dla zilustrowania rozwoju Kas przy­
taczamy kilka danych statystycznych, któ­
re odnoszą się tylko do Kas popieranych 
przez Joint. Z tabeli tej otrzymamy nastę­
pujący obraz działalności:

(Na 31 grudnia)

Rok Liczba
Kas

Suma kapitału 
obrotow.

Kredyty Jointu 
zł.

Kapitał własny 
zł.

Ze źródeł 
miejsc, i innych

WYDANE POŻYCZKI

Ilość Suma zł.

1927 504 5.065.434 3.295.677 1.430.030 1.557.476 152.393 13.087.869
1928 532 6.212.551 3.725.796 2.066.507 1.190.434 174.807 15.817.088
1929 586 7.431.910 4.272.344 2.666.013 1.240.688 180.013 17-476.836
1930 621 8.460.659 4.761.375 3-182.861 1.258.542 184.497 19.030269
1931 .661 9.367.639 5.132.906 3.687.785 1.441.070 210.873 21.716.393

Powyższe cyfry wskazują, że Kasy 
„Gem. CJiesed" rozwijają się. pomyślnie i 
że zdołały przez względnie krótki okres 
czasu skupić na sobie uwagę całego spo­
łeczeństwa, które opodatkowało się na 
rzecz tych instytucyj.

Nie mamy niestety możności zanalizo­
wać wszystkie, .dane' powyższe. Zrobimy 
to przy innej sposobności. Obecnie chcemy 
jedynie zwrócić uwagę na to. że działal­
ności Kas nie należy oceniać tylko w 
świetle absolutnych cyfr, ale przedewszys- 

tkiem ze względu na ich pośredni wpływ 
na ulżenie doli i zwalczenie ciężkiego po­
łożenia ludności żydowskiej w Polsce. 
Kwestja ta wymaga jeszcze oddzielnego 
omówienia.

Z książki kontowej Kasy „Gemilas Chesed”.
Nie zdajemy sobie wcale sprawy, ja- I pożyczki, udzielane przez Kasy Bezprocen- 

kiem dobrodziejstwem dla ludności są małe | towych Pożyczek. Działacze Kas spełniają

swój obowiązek cicho, bez krzyku i hała­
sów. Nikt o nich nic nie wie, nawet wszy­
stkowiedząca prasa nie wie o gigantycznej 
pracy, jaką spełniają Kasy przy pomocy

Dr. JÓZEF CARLEBACH
Nadrabin m. Altony,

SWij Ż^OWKj.
(Wrażenia z wizyty u »Chofec Chaima*  i 

rabbi Ch. O. Grodzeńskiego.)
Miało się już ku wieczorowi, kiedyśmy 

z Radunia jechali do drewnianej chatki, 
gdzie mieszkał bezsprzecznie największy 
uczony rabiniczny obecnego pokolenia, 
Rabbi Izrael Majer Kagan, „Chofec Chaim11. 
Poprzez dymem przepełnioną kuchnię chat­
ki wieśniaczej weszliśmy do małego poko­
iku i stanęliśmy przed 92-łetnim starcem, 
małą na fotelu siedzącą postacią w czar­
nym atłasie, z czarną jarmułką na głowie. 
Przez cały dzieli oczekiwał już niecierpli­
wie gości. Szczera radość przebijała się z 
jego oblicza. Gdyśmy wreszcie weszli, po­
wiedział on w cichem szczęściu: „Szolem 
Alejchem11. Wtedy zbliżyliśmy się, podając 
mu rękę każdy. Znamienne, jak goście 
schylili się w pokorze, każdy dotknął ręki 
w pocałunku, choć staruszek opornie bro­
nił się i ją zawsze cofał.

Cóż to było, co nas tak uroczyście 
nastrajało? Zwykliśmy głowę wysoko no­
sić. Jakże więc doszło do tego, że w blis­
kości tego człowieka my wszyscy tak 
skromnie, tak zakłopotanie, a jednak tak 
wzniośle się poczuliśmy? Oczywiście wpły­
wała na nas myśl, że stoimy wobec najwię­
kszego autorytetu halachicznego doby obe­
cnej. Ale było to coś jeszcze innego, co 
tak ogromnie działało. Wszak brakowało 
wszystkiego, co wpływa na zmysły: żadna 
suggestją mowy, nic nawet nadzwyczajne­
go w toku myśli jego słów. Otóż właśnie, 
że to wszystko brakowało, że było to naj­
zwyklejsze w świecie człowieczeństwo — 
to tak nami zawładnęło. Pokora Tory, która 
rezygnuje z każdego pobłysku zewnętrz­
nego, ta samowystarczalność Wielkich — 
oto przed czem się kłanialiśmy.

Zaproszono nas do wspólnej herbaty 
z rabbim, do której małżonka jego sama 
przyniosła konfitury. Pełną godzinę sie­
dzieliśmy przy drewnianym stole w owej 
budce z desek. Przemawiał do nas i wyja­
śniał, że wszystkie cele nauki właściwie 

już zostały osiągnięte,bo gruntowne zgłębie­
nie haiachy stało się rzeczywistością dzię­
ki dziełom jak Rif, Rambam, Rosz, Tur, 
Szulchan Aruch i Remu (my zaś dodaliśmy 
sobie sami: jak jego Miszna Berura i Asi- 
fas Zekenim). Izrael w Golusie wytworzył 
już wszystkie przesłanki duchowe, które 
mu są do Wyzwolenia potrzebne. Dlatego 
zależy wszystko jedynie od spełnienia te­
go, co naszym jest jeszcze obowiązkiem — 
od „Tszuwo11 (nawrócenie się do Boga). 
Tylko jedna myśl, wciąż w innej formie, 
jego usta wypełniała: wybawienie Izraela.

Rozmowa musiała doznać przerwy. Sta­
rzec potrzebował wypoczynku. Potem po­
wróciliśmy. Zbliżyła się godzina pożegna­
nia. Prosimy rabina o błogosławieństwo. 
Ale on nie daje się na tory mistyczne 
skierować. Pozostaje skromnym rabinem 
litewskim. „Kiedy się wraca do Boga — 
powiada — jest się przez Niego błogosła­
wionym; kiedy się dąży do Niego, nie po­
trzebuje się żadnego błogosławieństwa...14

Starzec chciał wstać, gdyśmy się znów 
w ukłonie zbliżyli i jego białą dłoń do ust 



mikroskopijnych wprost środków. Aby dać 
pojęcie o tej pracy wystarczy przytoczyć 
wyciąg księgi kontowej Kasy w malutkiem 
miasteczku, liczącem zaledwie 80 rodzin- 
żydowskich. Przejrzenie tej książki daje 
nam obraz tego, jak wielkie są obowiązki 
społeczne i filantropijne, nałożone na tak 
mało zasobne instytucje jak Kasy Bezpro­
centowych Pożyczek.

Mimo znikomych';kapitałów Kasy wy­
wiązują się znakomicie ze swoich obo­
wiązków.

Przeczytajmy sobie kilka pozycyj, aby 
mieć wyobrażenie o olbrzymich wprost za­
sługach Kas.

Konto Nr. 1 książki zawiera dzieje, 
sklepikarza, który w mieście jiie może 
otrzymać pożyczki, nawet na procent. 
W Kasie otrzymuje pożyczkę 50 zł., którą 
spłaca regularnie w tygodniowych ratach, 
a po spłaceniu zaciąga drugą pożyczkę, tak 
że ciągle musi korzystać z pomocy Kasy.

Konto Nr- 2 to historja szewca, któ­
remu niezbędnych jest parę złotych na ku­
pno materjału do warsztatu. Nie może 
jednak nigdzie otrzymać pożyczki. Kasa 
mu jej udziela i umożliwia mu zarobko­
wanie na chleb.

Konto Nr. 3 opowiada o handlarzu 
wiejskim, który stale pożycza w Kasie pie­
niądze, za które kupuje trochę towarów 
i sprzedaje je na wsi W ten sposób utrzy­
muje siebie, żonę i dzieci.

Przeglądam inne konta i prawie wszy­
stkie są, tej samej treści. Konto Nr. 15 
opowiada o kobiecie, opuszczonej przez 
męża, który pojechał do Argentyny, pozo­
stawiwszy ją z kilkorgiem dzieci i nie 
daje o sobie znaku życia. Początkowo ko­
bieta ta wszystko co miała sprzedawała z 
domu, teraz nic jej nie zostało. Nie wie 
ona skąd wziąć chociażby na suchy chleb, 
aby uratować dzieci od śmierci głodowej. 
Na szczęście w miasteczku jest Kasa Bez­
procentowych Pożyczek,^która jej udzieliła 
150 zł. pożyczki. Za te pieniądze wydzier­
żawiła mały sad, który umożliwił jej prze­
trzymanie lata i zebranie kilkuset złotych 
na zimę. Ze łzami radości w oczach przy­
nosi raty pożyczki do Kasy.

Wertuję książkę dalej. Uwagę moją 
zwraca konto Nr. 20. Biedna wdowa, którą 
utrzymywał syn, krawiec, zatrudniony w 
wielkiem mieście. Ostatnio stracił on pracę 
i powrócił do domu, do matki. Długi czas 
kręcił się bez zajęcia. Pewnego’dnia matka 
ze łzami w oczach zwróciła się do Kasy 
z prośbą o pożyczkę na kupno maszyny 
do szycia. Kasa udzieliła jej pożyczki. Obe­
cnie pożyczka już spłacona, a biedna matka 
cieszy się, że syn już nie jest zmuszony 
przebywać wśród obcych i może zarobić 
na utrzymanie siebie i całej rodziny.

Konto Nr. 28, Dorosły chłopak był na 
utrzymaniu ojca, mełameda, który ledwo 
zarabiał na suchy chleb- Chłopak już dłużej 
nie mógł pozostać w domu. Emigrować 
nie miał dokąd, nie znał bowiem żadnego 
łachu, ale był zdolny. Mógłby więc ewen­
tualnie zostać fryzjerem w miasteczku. 
Ale na to potrzebne mu były narzędzia: 
maszynki, nożyczki, 'lustro i t. p. Na to 
wszystko potrzeba"pieniędzy, a on nie miał 
ani grosza. Oczywiście, że zwrócił się do 
Kasy i pożyczkę otrzymał, zakupił narzę­
dzia, a dziś jest samodzielnym rzemieślni­
kiem. Matka nie ma dość słów wdzięcz­
ności dla Kasy, która dopomogła jej sy­
nowi do zdobycia zawodu, umożliwiającego 
byt całej rodziny.

Gdyby chcieć dłużej wertować książkę 
kontową, moźnaby wiele jeszcze stron na­
pisać, ale sądzę,że dotychczas przytoczone 
przykłady dają wystarczający obraz wszech­
stronnej działalności Kas.

W obliczu tych faktów społeczeństwo 
żydowskie winno poczuwać się do skruchy 
za swój chłodny stosunek do Kas Bezpro­
centowych Pożyczek!

1. Kornblum.

W świetle cyfr i faktów.
(Dokończenie ze str- 1-szej)

indowe. 12 agudystycznych. 7 sjonistycz- 
nycg i 1 palestyńską. Frez. Mazur zilustro­
wał jeszcze obraz cyfrowy szeregiem fak­
tów, wykazujących niesłychane metody 
opozycji, która walczy środkami sabota- 

żowemi (położenie się Dra Schippera na 
stole prezydjalnym podczas posiedzenia 
itd.) i nawoływał do zgody, tak w chwili 
obecnej Żydostwu potrzebnej,

Prez. I. M. Lewin naświetlił w dosko­
nałym wywodzie dzieje dojścia do władzy 
obecnego zarządu i podkreślił ogromną 
szkodę prestiżową i moralną, jaką opozy­
cja wyrządza całemu Żydostwu przez pod­
kopywanie autorytetu największej gminy 
europejskiej metodami swej walki.

Uczestniczący w konferencji najwybit­
niejsi przedstawiciele bezpartyjnego Ży­
dostwa warszawskiego, jak wiceprezes 
Rady Miejskiej Mayzel, sen. R. Szereszow- 
ski, sędzia handl. Friede, adw. Szatensztajn, 
Dr. L. Zylbersztajn i i. dziękowali prez. 
Mazurowi za umożliwienie im wglądu w 
gospodarkę gminy, która w świetle cyfr 
i faktów przedstawia się zgoła inaczej, 
aniżeli w jednostronnem zobrazowaniu 
przez opozycję.

Przedstawiciele prasy stawiali kolejno 
zapytania i krytykowali poszczególne po­
sunięcia zarządu gminy, W relacjach, jakie 
się pojawiły następnie na łamach prasy 
warszawskiej, znać już było zmianę wro­
giego nastroju. Z wyjątkiem „Hajntu“, 
który w łobuzerski sposób zakpił z osobi­
stości, stojących obecnie na czele gminy, 
odniosła się prasa, nawet wrogo wobec 
ortodoksji usposobiona, z objektywizmem 
do konferencji. W „Naszym Przeglądzie" 
z 24 grudnia pisał sprawozdawca tegoż 
pisma np. o przemówieniu prez. I. M. Le­
wina: „Duże wrażenie wywarł p. Izak Ma­
jer Lewin, uważany za kanclerza dworu 
cadyka z Góry Kalwarji. Muszę przyznać, 
że niewielu słyszałem mówców o takim 
talencie. Niepospolita inteligencja p. Lewi­
na, precyzyjna logika, rozgrzewana zapa­
łem, erudycja, chwyty prawdziwego po­
lityka..."

No, ortodoksja wiedziała o tern dużo 
wcześniej. Cieszy nas, że świadomość o 
tern dotarła wreszcie i do kół „Naszego 
Przeglądu". Lepiej późno, niż nigdy..

podnosili. Opuszczamy cofając się pokój, 
w którym uderzył nas promień Majestatu 
Nadziemskiego, tej Boskiej Wspaniałości,' 
która uszlachca człowieka, uduchowia, 
upiększa, która w najodleglejszym zakątku 
rozżarza duszę w poczuciu wyzwolenia 
i rozkoszy wyzwolenia..

Jeszcze jedną osobistość o tejsamej 
albo podobnej sile promieniowania mieliśmy 
odwiedzić przed zakończeniem naszej po­
dróży. Był to rabbi Chaini Oser Grodzień­
ski, który dla nas wychowanków świata 
zachodniego, był może jeszcze ważniejszy 
i bardziej uderzający swoją indywidualnoś­
cią. Skoro Chofec Chaim dał nam odczuć 
cząstkę z zaświata, sobotni spokój Wie­
czności, to tu spotkaliśmy' typ bardziej 
zbliżony do życia. Jak życie w raju do 
czasów Mesjasza, tak mniejwięcej mają 
się do siebie te dwie osobistości żydowskie: 
jak spokojne, od świata oddalone miaste­
czko Raduń do pulsującej metropolji wi­
leńskiej, jak modlitwa „Neilali" do mo­
dlitwy „Mussaf“ w Sądny Dzień... Obaj są 
rzeźbieni z tego samego drzewa bez sztu­
cznej pozy, bez zewnętrznych darów wy­
mowy i postaci. U obu tasania bezpreten- 
sjonalność, zupełnie podobne samozaparcie 
się i naturalność takiego, który niczem 

nie chcę być, tylko człowiekiem, który z 
zewnątrz niczem od drugiego się nie od­
różnia, który całą potęgę swej duszy prze­
rzuca w sferę ducha i niewidzialne wnę­
trze człowieka.

Ale tu przemożny mędrzec, głęboki 
myśliciel, pełen humoru i dowcipu, cięty 
i pewny siebie w mowie i odpowiedzi, ka­
żda myśl przeplatana cytatem z Talmudu. 
I on mówi mało i cicho; ale każde słowo 
jest jak uderzenie gwoździa w głowę. To 
znawca myśli, który wszystkim spogląda 
aż na dno duszy. Jego autorytet jest nie­
zmierny; wszyscy rabini litewscy uważają 
go za najwyższego sędziego we wszystkich 
teoretycznych i praktycznych kwestjach 
Halachy i życia żydowskiego. Jego obejście 
się z nimi jest czarujące; całkiem demokra­
tyczne, całkiem pozbawione etykiety. -lego 
przewaga jest bezprzeczna, jest podstawą 
icli absolutnego zaufania, oni potrzebują 
małą tylko dać wzmiankę, a on wie już, 
co oni myślą, o co się pytają, o jaki pro­
blem idzie. Jego potwierdzające skinienie 
głowy jest dla nich najwyższem potwier­
dzeniem słuszności ich zdań. W ten spo­
sób jest on niekoronowanym królem du­
chowym. Zakrawa niemal na groteskę, że 
ten luminarz jako politycznie niewygodny 

miał przez sjonistycznych polityków być 
usunięty od naczelnego rabinatu w Wilnie. 
Wszystko jednak rozbiło się o mur grani­
towy jego autorytetu; sami nawet przeci­
wnicy uświadomili sobie tragikomizm ich 
przedsięwzięcia i musieli przyznać, że w 
wolnem państwie ducha, godności nie da­
dzą się swawolnie rozdzielać, że korona 
Tory nie jest zależna od żadnego stolca 
rabinackiego ani urzędu, lecz zdobi jej po­
siadacza jedynie dzięki wyższemu prze­
znaczeniu i poświęceniu.

Rozkoszne godziny przeżyliśmy tu z 
nim, w lesie, jako jego goście, wśród gro­
mady kuracjuszy, którzy przyjęcie nasze 
radośnie jako widzę obserwowali. Tam 
w polu, poza i ponad całym światem, stoi 
tron tego władcy ducha; dla każdego, kto 
się doń zbliża, jest oń legitymowany i mo­
cno ugruntowany, jak sam duch, jak „pani 
mądrość" (w Przypowieściach Salomona 
IX. 1—3), która sama sobie swój pałac 
zbudowała i jego siedem słupów sama so­
bie wyciosała. I ku nam wyszło zaprosze­
nie: „Przyjdźcie, spożyjcie chleb, pijcie me 
wino, które sporządziłam". Ten chleb i to 
wino móc spożywać, było wspaniałem za­
kończeniem naszej wycieczki.
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Mały . Promień
Dodatek dla młodych czytelników „Promienia41.

Jak król Salomon
znalazł miejsce na budowę świątyni.

Przed wielu, wielu laty, ża czasów 
króla Salomona, żyli w .Jerozolimie dwaj 
bracia. Młodszy z nich miał żonę, pięcioro 
dzieci, starszy zaś był samotny i nie miał 
o kogo się troszczyć. Na górze Morija po­
siadali wspólne duże pole, które też razem 
uprawiali. Gdy nadeszła pora żniw, zebrali 
zboże, powiązali je w snopy i podzielili 
na dwie równe części. Następnie poukła­
dali swe snopy w dwa duże stogi, które 
ustawili na dwóch krańcach pola i udali 
się do swych domów.

Gdy nadeszła noc, nie mógł starszy 
brat usnąć. Leżał niespokojnie na swem 
posłaniu i rozmyślał: „Przecież nie postą­
piłem dziś sprawiedliwie. Zebrałem tak 
bogaty plon, a jestem sam i nie potrzebu­
ję tyle, by się wyżywić, ale za to mój brat 
musi zaopatrzyć pięcioro dzieci, które wil­
czy mają apetyt. O ile więcej zboża po­
trzebuje on niż ja!"

Te myśli nie dawały mu spokoju. 
Wstał więc z posłania, wymknął się ci­
chaczem w pole i dołożył kilka snopów 
do stogu brata. Potem dopiero uspokoił 
się, wrócił szybko do domu i natychmiast 
zasnął.

Ale i młodszy brat nie mógł tej nocy 
znaleść spokoju. „Dlaczego nie śpisz, tyl­
ko tak wdychasz?" — zapytała go żona. 
„Myślę o mym bracie" — odparł — „który 
taki jes.t samotny i opuszczony i nie ma 
nikogo, ktoby się o niego troszczył. Kto 
będzie o nim myślał i dbał o niego, gdy 
się postarzeje i nie będzie już mógł pra­
cować? Nam dał Bóg dobre i dzielne dzie­
ci, one nas nie opuszczą. Ale brat mój jest 
sam i kto mu kiedyś pomoże? A jednak 
widzisz, dziś dzieliliśmy plony naszego po­
la i ja wziąłem tę samą ilość snopów co 
on. Nie postąpiłem sprawiedliwie, bo on 
powinien więcej dostać, by mógł coś na 
starość zaoszczędzić!"

I tak wstał i ten brat z posłania, udał 
się w pole, dołożył kilka swych snopów 
do stogu brata i uspokojony powrócił do 
domu.

Następnego ranka wstali obaj bracia 
w doskonałych humorach i udali się na 
wspóine pole, by się przekonać czy wszys­
tko w porządku. Ale o dziwo — ilość sno­
pów w obu stogach była znów równa. 
Zdumieli się obaj i nie wiedzieli, jak sobie 
to wytłumaczyć, lecz żaden nie powiedział 
ani słowa.

W nocy jednak wstał znowu starszy 
brat i. dołożył parę snopów do części młod­
szego. Młodszy zaś udał się nad ranem w 
pole i postąpił tak samo jak poprzedniej 
nocy. A rano zastali znów tę samą ilość 
snopów w obu stogach i pojąć nie mogli, 
co się stało.

„Jeszcze raz spróbuję" - pomyślał 
sobie każdy z nich w głębi serca — „mo­
że uda się nareszcie powiększyć udział 
mego brata1'

1 nadeszła znowu noc- Obaj bracia - 

żeli bezsennie i czekali na porę, w której 
by mogli nie zauważeni przez nikogo wy­
konać swój szlachetny zamiar.

Tej samej nocy uciekł też seh z po­
wiek króla Salomona, spoczywającego na 
wspaniałem łożu. Bo ciężkie dokuczały 
mu troski. Rozpoczął właśnie budowę świą­
tyni i coś mu się nie wiodło wykonanie te­
go świętego dzieła. Gdzie tylko budowni­
czowie królewscy ustawiać poczynali mu- 
ry, kamienie się obsuwały i ziemia się trzę­
sła, jakby unieść nie chciała w tern’ miej­
scu świątyni. Zrozpaczony rozmyślał król 
owej bezsennej nocy, co może być tego 
przyczyną. Czy może nie wybrał odpowied­
niego miejsca? Ale kto mógłby mu je 
wskazać? Nagle posłyszał król śpiew pta­
ka, dochodzący z ogrodu. Wytężył uwagę i 
zrozumiał, co mówił ów ptaszek:

— „Nie martw się królu Salomonie" 
— szczebiotał — „znam miejsce odpowied­
nie na świątynię, godniejsze tego zaszczy­
tu niż jakikolwiek inny zakątek na ziemi!"

— „Gdzie?" — zawołał król.
— „Chodź do mnie, ja ci wskażę".
Król wstał i niezauważony przez ni­

kogo ze straży przybocznej, wszedł do 
ogrodu, gdzie na jednem z licznych drzew 
siedziała owa ptaszyna.

— „Gdzie znajduje się tó miejsce?"— 
zapytał zniecierpliwiony król Salomon.

— „Ja cię tam zaprowadzę" — szcze­
biotał ptaszek i usiadł na ramieniu króla, 
by mu wskazywać drogę. Gdy tak szli ra­
zem opowiedział ptaszek królowi historję 
owych dwóch braci i ich pola. „Tam wła­
śnie cię prowadzę" — zakończył — „mu­
sisz się sam własnemi oczyma przekonać, 
jak to pole zostaje uświęcone najpiękniej­
szą miłością braterską".

Ledwie król się zbliżył i zdołał się 
dobrze ukryć, zobaczył że z obu przeciw­
nych stron pola nadchodzą obaj bracia, 
każdy z nich uginał się pod ciężarem sno­
pów, które właśnie zabrał ze swego stogu 
by je dorzucić bratu. Jeden nie widział 
drugiego, bo było całkiem ciemno. Aż 
nagle w samym środku pola spotkali się. 
Spojrzeli na siebie, poznali się i zrozumie­
li natychmiast, źe jedna i ta sama myśl 
przywiodła ich tu o tak niezwykłej porze. 
Snopy zesunęły się na ziemię, a bracia z 
płaczem padli sobie w ramiona, szczęśliwi 
źejedna i ta sama myśl nimi kierowała.

Król Salomon był w ukryciu świad­
kiem tej pięknej sceny, która go głęboko 
wzruszyła i oddalił się niespostrzeźony 
przez nikogo. Ale następnego ranka we­
zwał obu braci do siebie, przyznał się im, 
źe widział wszystko i prosił ich by mu 
sprzedali to uświęcone pole na budowę 
świątyni. Bracia chętnie się zgodzili i na 
tem miejscu, na górze Morija, wzniesiono 
mury świątyni. A ziemia nie trzęsła się 
więcej i chętnie niosła ciężar gmachu, bo 
teraz znajdow ał się na właściwem miejscu. 

Głosy naszych młodych czytelników. 

Pozdrowienie dla sióstr z „Bajs- 
JakowM.

Z wielką radością przyjęłyśmy sio­
strzyczki z. „Bajs Jaków" wiadomość, że. 
nasz ukochany „Promień" zajmować sia- 
będzie również i naszerni sprawami. U nas 
w Dolinie od niedawna istnieje szkoła 
„Bajs Jaków". Już długo pragnęłyśmy tegtf 
i zazdraszczałyśmy siostrom z innych 
miast, że znajdują się pod sztandarem 
„Bajs Jaków", który ma na celu wycho­
wanie córek żydowskich w prawdziwym 
duchu żydowskim.

Nareszcie stało się naszemu, życzeniu, 
zadość. Dzięki energji kilku działaczy agą- 
dystycznych, udało się w naszem mieście 
stworzyć szkołę „Bajs Jaków", którą zdo-. 
lałyśmy już w krótkim czasie pokochać 
i silnie jesteśmy do niej przywiązane. Jak-, 
że cieszy nas, że i my należymy teraz dii 
tej wielkiej rodziny „Bajs Jaków".

Serdecznie pozdrawiamy nasze ukocha-, 
ne nieznane siostrzyczki, od których dzieli 
nas tak wielka przestrzeń, lecz łączy nas 
silnym nierozerwalnym węzłem nasza świa­
ta Tora. Życzymy sobie z Bożą pomocą, 
dalej kontynuować naszą pracę wszystkie 
razem zjednoczone w naszym świętym., 
kraju. Sara Chanales

(Dolina)

Rozwiązanie
zagadki zgłoskowej z numeru 3-go.
1) Babilonja; 2) Abraham; 3) Jerozoli­

ma; 4) Sahara; 5) Jozue; 6) Ameryka; 7). 
Karmel; 8) Olbrzym; 9) Warszawa. Począt­
kowe litery: Bajs Jaków.

Trafne rozwiązania nadesłali: Goida. 
Gurfinkiel, Lipno; Roza Lieberman, Luba­
czów; Regina Einhorn, Dąbrowa; R. Hiicz, 
Sunia Moszkowicz, Sambor; Mina Freifeld, 
M. Bittersfeld, Izrael Kupperwasser, Kra-' 
ków; Zosia Goldberg, Oświęcim; J. Schmidt, 
Rzeszów; Szepsel Katz, Magierów, Szein- 
del Moszkowitz, Ustrzyki doi.

Łamigłówka
eu, gja, heim. i, ją, le, ma, na, nor, ot 

pa, pa, ro, ro, sen, sty, tek, we, wock, zak.
Ze zgłosek powyższych należy utwo­

rzyć 7 wyrazów, których początkowe lite­
ry czytane z gęry na dół dadzą nazwą 
gazety.

Znaczenie wyrazów: 1) Ojczyzna ży­
dowska, 2) Wielki przywódca ortodoksyjny, 
3) Miejsce kuracyjne pod Warszawą, 4) 
To, co się posiada. 5) Patrjarcha żydowski, 
6) Część świata, 7) Kraj w Europie pół­
nocnej.

Rozwiązania, artykuliki, wierszyki i t. d. 
należy nadsyłać pod adresem Dr. P. Blat-, 
towa, Lwów, Jagiellońska 11.
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Zycie żydowskie w Polsce.
(Od naszych korespondentów.)

Kraków.
Z DZIAŁALNOŚCI AGUDY. Tutejsza 

organizacja „Agudas Izrael" rozwinęła o- 
Btatnlo swą działalność w różnych dziedzi­
nach; a to dzięki ukonstytuowaniu się no­
wego Komitetu wykonawczego, na czele 
którego stanął jako prezes rabin Mendel 
Klingberg, jako wiceprezes p. Feiwel Stem­
pel oraz p. G. Mickiewicz jako sekretarz. 
Praca na rzecz instytucyj wychowawczych, 
jak szkoła „Jesodej Hatora", kursy „Bajs 
Jaków", wzmocnienie ich egzystencji i 
postawienie ich na wyższym poziomie — 
oto zadania, jakie postawiła sobie w pier­
wszym rzędzie tutejsza organizacja „Agu- 
dy“. Nowy Komitet przystąpił też z zapa­
łem natychmiast do realizacji szeroko za­
krojonych planów, zadań powyższych się 
tyczących. Kierownictwo szkoły „Bajs Ja­
ków" przeszło w ręce nowego zarządu o 
składzie następującym: p. Szyja Neuman 
(prezes), p. Benjamin Geizhals (wiceprezes), 
pp. M. Horowitz, L. Panzer i A. Rozenberg 
(członkowie). Jak wiadomo jest szkoła 
„Bajs Jaków" w Krakowie pierwszą tego ro­
dzaju instytucją w Polsce, zorganizowaną 
przez znaną działaczkę na polu pedagogicz. 
p. Sarę Szenirer. Pobiera w szkole tej o- 
becnie naukę około 400 uczenie. — Z ini­
cjatywy organizacji Agudy zostanie w naj­
bliższych dniach powołany do życia Komi­
tet dla akcji zapomogowej „Gemilas Cha- 
sudim". — Organizacja tutejsza przedsię­
wzięła też kroki dla przeprowadzenia akcji 
mającej na celu przestrzeganie przepisów 
religijnych przez ludność tutejszą, jak 
święcenia soboty i t. p. Akcja ta wymaga 
dużo trudu, lecz jest nadzieja, że przynie­
sie ona pozytywne rezultaty. — Energicz­
nie zabrał się nowy Komitet tutejszej 
Agudy do pracy dla spraw palestyńskich. 
W tym celu wyłonił się specjalny wydział 
młodych działaczy agudystycznych.

„POALEJ AGUDAS IZRAEL". Stara­
niem grupy robotniczej ortodoksyjnej Po- 
alej Agudas Izrael odbył się dnia 24 u. 
m; w dużej sali kahału wieczorek chanu­
kowy, który wypad! imponująco. Zagaił 
uroczystość p. Waciarz Referaty okolicz­
nościowe wygłosili: p. dyr. Orlean, prezes 
organizacji Poalej Agudas Izrael w Polsce, 
oraz p. Dr. Dęutschlander, dyrektor „Ko­
ron Hatora" przy organizacji „Agudas Iz­
rael" we Wiedniu. Program zakończył 
nadkantor p. Goldberg swemi bogatemi 
kompozycjami, dostosowanemi do uroczy­
stości chanukowej. Ogólne wrażenie wie­
czorku było nader dodatnie.—

G.M.

Lublin.
' „CEIREJ AGUDAS IZRAEL". Po dłu­

giej bezczynności daje się w lubelskiej or­
ganizacji młodzieży ortodoksyjnej Ceirej 
Agudas Izrael zauważyć chęć do pracy. 
Nareszcie nastąpił zwrot ku lepszemu. 
Onegdaj odbyło się ogólne zebranie człon­
ków, na którern wybrany został zarząd w 
następującym składzie: p. J. Herc (prze­
wodniczący), p. M. Epel (sekretarz), p. I. 
Gewerc (skarbnik), oraz pp. Twerski, Zyl- 
berrajch, Filar, Wajn i Tauman (członko­
wie). Nowy zarząd przystąpił z całą ener- 
gją do pracy. Wyłoniono komisje dla bibl­
ioteki, kursów wieczorowych, oraz werbo­
wania nowych członków. Komisje natych­

miast przystąpiły do pracy, która rokuje 
dobre wyniki. Bibljoteka organizacyjna pod 
kierownictwem p. Wajna rozwija się do­
skonale. Zaopatrzona jest w nowe książki 
w języku żydowskim i hebrajskim i służy 
wyłącznie dla własnych towarzyszy.

„BAJS JAKÓW". Szkoła Bajs Jaków 
w naszem mieście została ostatnio zreor­
ganizowana. Nowa nauczycielka p. Lubart 
z Krakowa wraz z świerzym zarządem 
wyprowadziła szkołę ze stanu zaniedbania 
i postawiła ją na wysokim poziomie. Udzie­
la się w niej prócz nauki przedmiotów ju­
daistycznych także przedmiotów świeckich. 
Staraniem p. Lubart urządzone zostało w 
dniu 24 u. m. wielkie przedstawienie cha­
nukowe o bardzo bogatym programie. 
Wrażenie tej uroczystości było bardzo 
piękne.

jege.v.

Łódź
ŻYCIE ORGANIZACYJNE Organizacja 

„Ceirej Agudas Izrael" w Łodzi energicznie 
przystąpiła do rozgałęziania swej działal­
ności, Podjęto akcję nabycia 10.000 dzieł 
literackich do bibljoteki z zakresu judai- 
styki i ponadto najważniejszych dzieł z li­
teratury świeckiej, by zapewnić swym 
członkom zaspokojenie ich potrzeb kultu­
ralnych. „Ceirej Agudas Izrael" przeprowa­
dziła też akcję dla „Keren Hajiszuw" zbie­
rając t. zw. „Chanukowe pieniądze".

Z GM LNY ŻYDOWSKIEJ. Budżet gmi­
ny żydowskiej, zamykający się w cyfrze 
globalnej 1,023.000 zł., został przez Radę 
gminy przyjęty. (Aurum).

Sochaczew
PRACA PALESTYŃSKA „CEIREJ A- 

GUDAS IZRAEL". Organizacja młodzieży 
ortodoksyjnej w naszem mieście poświęca 
się ostatnio (głównie pracy palestyńskiej. 
Wybrany został specjalny komitet dla spraw 
palestyńskich, w skład którego wchodzą: 
pp. Ch. Ejnys jako przewodniczący, A. 
Taub jako sekretarz, Sz. Brzeżowski jako 
skarbnik oraz M. Bieżeński, Rożen A., Sz. 
Frydman, Sz, Kac, 1. Bieżeński, M. Leder- 
inan, M. Zając, H. J. Szejnwald, E. Ejnys 
jako członkowie. Komitet urządza wkiótce 
wielką akademję palestyńską z udziałem 
delegatów centrali warszawskiej pp, 
Schwarzmana i stud. fil. Zajdmańa. Na 
akademji tej przedstawiony zostanie pro­
gram palestyński Agudy. Niebawem przy­
stąpi komitet do zorganizowania szerokiej 
akcji na rzecz funduszu palestyńskiego 
Agudy „Keten Hajiszuw" i rozdziału to­
rebek „Kis Haosef".

A. Majtaw.
Rzeszów.

MIESIĄC PROPAGANDOWY KASY 
»GEMILAS CHESED«. Wydział Stowarzy­
szenia tego przeprowadza w naszem mieście 
energicznie akcję propagandową na cele 
Kasy. Na program składają się: od dnia 
12—28 stycznia sprzedaż nalepek i znacz­
ków oraz kalendarzyków, od 12—30 stycz­
nia zgłaszanie się delegatów po datki pie­
niężne, a ponadto zbiórka uliczna w dniu 
15 stycznia. Należy się spodziewać, że lud­
ność żydowska oceni w całej pełni waż­
ność tej akcji, jak wogól*  znaczenie bez­
procentowej kaay pożyczkowej w czasie 

obecnego kryzysu gospodarczego i poprze 
należycie usiłowania Zarządu Kasy.

ZORGANIZOWANIE „POALEJ AGU­
DAS IZRAEL". Staraniem p. Kalmana 
Tratnera przystąpiono do stworzenia or­
ganizacji robotników religijnych p. n. „Po­
alej Agudas Izrael". Do tymczasowego za- 
lzadu wchodzą pp. Izak Reisner. E. Degen 
M. Hausman i K. Tratner. Urządzono już 
szereg kursów i pogadanek ideowych. Or­
ganizuje się też przy tej organizacji biuro 
pośrednictwa pracy dla religijnych robot­
ników; pracodawca religijny znajdzie w 
ten sposób drogę do narodowego i reli­
gijnego robotnika lub pomocnika handlo­
wego. (M)

Tarnów.
GOSPODARKA OBECNEGO ZARZĄDU 

KAHALNEGO W ŚWIETLE FAKTÓW. Rok 
temu objął ster gminy tarnowskiej p. mec. 
Dr. Klein, a jakiż piękny i dodatni jest 
bilans tego krótkiego okresu. Na każdem 
polu pracy kahainej znać wytrawną rękę 
doskonałego administratora, który dźwi­
gnął gminę żydowską z upadku i wypro­
wadził ją z otchłani, ku której się staczała,

Przy objęciu agend przez p. Dr. Kleina 
same długi za niezapłacone a natychmiast 
płatne rachunki wynosiły kwotę zł. 60.000. 
Mimo kurczenia się ustawicznego docho­
dów gminy, zostały długi te prawie że w 
całości spłacone. W chwili obecnej gmina 
żydowska w Tarnowie niema, poza dłu­
giem hipotecznym (8.000 dolarów), zacią­
gniętym przez poprzedni zarząd sjonisty- 
czny (a z którego ratę amortyzacyjną za­
płacił już p. Dr. Klein), większych długów 
jak 13.000 zł.

W roku ubiegłym wydrenowano cmen­
tarz, czego nie dokonał żaden z poprzed­
nich zarządów. Przeprowadzono wielkim 
sumptem gruntowny remont zaniedbanych 
i zdewastowanych realności gminnych. Do­
konano renowacji szpitala, przyczem całe 
urządzenie wewnętrzne zostało odnowione, 
sale odmalowane i lakierowane. Zakupiono 
w wielkiej ilości bieliznę.

Z inicjatywy Dra Kleina zaprowadzono 
w łaźni żydowskiej światło elektryczne, co 
wymagało wielkiego wysiłku pieniężnego 
i pracy. W ostatnich dniach gmina żydow­
ska zakupiła i rozdzieliła bezrobotnym i 
biednym Żydom kilka wagonów ziemnia­
ków, węgla i żywności.

Wielką zasługą p. Dr. Kleina jest za­
prowadzenie nowej księgowości w kance- 
larji gminnej w miejsce dawnej, wadliwej 
i przestarzałej. Kontrola przeprowadzona 
ostatnio przez Władzę nadzorczą, wykazała 
też wzorowy porządek i ład w obecnej 
gospodarce kahainej.

Rozdziału subwencyj dokonał Zarząd 
pod kierownictwem Dra Kleina z punktu 
widzenia objektywuego, dbając wedle sił 
o najważniejsze instytucje społeczne i fi­
lantropijne w mieście. Na instytucje par­
tyjne oczywiście pieniędzy nie dał, bo ani 
tego nie wymaga dobro gminy, ani ogólny 
interes Żydostwa.

Ataki miejscowych partyjników zasług 
p. Dra Kleina nie umniejszą. Ludność ży­
dowska żywi doń pełne zaufanie, bo wie, 
źe jest człowiekiem czystych rąk i sprę­
żystym administratorem, który ma jedynie 
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dobro gminy na oku, że jest zatem właś­
ciwym człowiekiem na właściwem miejscu. 
Dlatego też nie ulega wątpliwości, że obe­
cna większość wyjdzie z przyszłych wy­
borów' wzmocniona, bo społeczeństwo ży­
dowskie dobrze wie, że ster kahału w god­
nych spoczywa rękach.

(N.)

Sanok.
WYBORY RABINA. Lwowski organ 

sjónistyczny doniósł ostatnio o jakimś kon­
flikcie w Sanoku na tle wyborów rabi- 
nąckich. Z wyjątkiem chyba kilku partyj- 
ńików niema w Sanoku człowieka, któryby 
był zadowolony z obecnego stanu wielkie­
go zaniedbania potrzeb, religijnych. Budżet 
gminny wynosi przeszło 100.000 zł. a niema 
4.500 zł. na pensję dla rabina! Kiedy wresz­
cie po 10 latach uznał zarząd gminy za 
wskazane wstawić pozycję 4.500 zł. do bu­
dżetu na rok 1933 (nawiasem mówiąc, w 
cyfrach globalnych niniejszego, niż zeszło­
roczny), stali się ci partyjhicy, którzy zwy­
kli się uważać zawsze za 99 proc ludnoś­
ci, a których faktycznie jest garstka, bar­
dzo zdenerwowani.

Swą „oszczędność11 chcą oni wykorzy­
stać jako chorągiewkę przy przyszłych wy­
borach kahalnych, choć w Sanoku, każdy 
wie, jakich kwot oni corocznie domagają 
się na swe partyjne cele. Ludność żydow­
ska głosować będzie jednak tylko na ■ ta­
kich łudzi, którzy stworzą dobrze funkcjo­
nujący rabinat z godnym rabinem na czele.

A tym będzie właśnie tylko ten kan­
dydat. przed którym sjoniści w ich orga­
nie tak drżą, Wspomnieć należy, że ten 
kandydat wygłosił w Sanoku mowę kan­
dydacką, którą zaskarbił ■ obie całe społe­
czeństwo. Legitymował się zaś tern, że jest 
członkiem Egzekutywy Związku Rabinów 
w Polsce, swoją pracą na polu religijnego 
wychowania młodzieży, oraz swojemi auto­
ryzacjami od największych rabinów. Że 
ma on polecenia i od wysokich dygnitarzy 
państwowych — dowiedzieliśmy się dopiero 
ze sjonistycznego organu; to ale nas tylko 
bardzo ucieszyło, że i wysocy dygnitarze 
liczą się z jego zdolnościami. Za to należy 
się organowi sjonistycznemu’ chyba tylko 
podziękowanie.

Bezet.

Kałusz.
„CEIREJ AGIJDAS IZRAEL11. Tutejsza 

organizacja Ceirej Agudas Izrael urządziła 
w dniu 29 grudnia uroczystość chanuko­
wą. Po zagajeniu uroczystości przez pre­
zesa organizacji p. Fassberga wywiązała 
się dyskusja, w której m. i. zabierali głos 
pp. Lehrer i Haber. Referat okolicznościo­
wy o święcie Chańuki wygłosił'p. Sz. Zeug.

„BNOS AGUDASIZRAEL11. Dzięki sta­
raniom nauczycielki „Bajs Jaków11 p. L. 
Bergman zostało założone u nas żeńskie 
stowarzyszenie młodzieży ortodoksyjnej 
Bnos Agudas Izrael. Odznacza się tu swą 
aktywnością p. E. Schleifer. Także szkoła 
..Rajs Jaków11 została w ostatnim czasie 
zreorganizowana i rozwija się pięknie.

Z KAHAŁU. Budżet na rok 1933 zo­
stał przez radę jednogłośnie przyjęty i na­
stępnie wyłożony do przeglądu dla człon­
ków gminy. Utrzymywana przez gminę 
kasa dla bezprocentowych pożyczek „Ge- 
mllas Chasudiin11 została ostatnio stara­
niem p- prezesa Spindla znacznie rozsze­
rzona i świeti .e się rozwija dla dobra ca- 
iej gminy. . (Ben Q)

Delatyn.

„BAJS .JAKÓW11. Jeszcze z początkiem 
lata założona została w Delatynie szkoła 
religijna dla dziewcząt »Bajs Jakow« pod 
kierownictwem doskonałej nauczycielki p. 
Brettler z Kołorayji. Do szkoły uczęszcza 
blisko 70 dzieci. Ostatnio odbyła się w 
szkole uroczystość chanukowa połączona 
z przedstawieniem, wykonanem przez ucze- 
nice. Uroczystość odbyła się w największym 
lokalu miejskim. Sala była przepełniona. 
Wrażenie było bardzo r.ielkie. Powszech­
nym aplauzem cieszył się też referat na- 
czycielki p. Brettler na temat „Chanuka 
ongiś i'dziś11. Należy się spodziewać, że 
wszyscy rodzice będą posyłać swe córki 
do „Bajs Jaków", gdzie otrzymają praw­
dziwie religijne wychowanie. (J. H. B.)

Stryj.
NABOŻEŃSTWO Z OKAZJI ROCZNI­

CY ŚMIERCI PREZYD. NARUTOWICZA. 
W dniu 16. grudnia odbyło się w tutejszej 
synagodze uroczyste nabożeństwo z okazji 
10. rocznicy śmierci śp. prez. Narutowicza.

Wobec zgromadzonych przedstawicieli 
Władz i licznej publiczności wygłosił ka­
zanie okolicznościowe p. rabin Jolles. Od­
prawieniem modłów przez kantora i od­
śpiewaniem hymnu państwowego przez 
młodzież szkolną zakończyła się uroczystość.

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA RO­
DAKÓW TORY. W dniu 17 grudnia ob­
chodziła tutejsza ludność żydowska uro­
czyście ofiarowanie rodałów Tory do bóż­
nicy czortkowskiej przez obywatela tutej­
szego p. Salomona Sanfta. Piękna uroczys­
tość przy współudziale wielkiej publicz­
ności przeciągnęła się do późnego wieczo­
ru.

OTWARCIE KUCHNI DLA BEZRO­
BOTNYCH ŻYDOWSKICH. W dniu 18 
grudnia odbyło się otwarcie kuchni rytu­
alnej dla żydowskich bezrobotnych. Zjawi­
li się przedstawiciele władz państwowych, 
gminy żydowskiej, rabinatu i innych or- 
ganizacyj społecznych, Przemówienia wy­
głosili : pp. prezes komitetu kuchni prof. 
Dr. Seinfeld, rabin Jolles, burmistrz prof. 
Kaim, vicestarosta Reif, przedstawiciel 
wojskowości oraz prezes kahału Dr. Kauf- 
man.

(F. G.)

Pabjanice
CEIREJ AGUDAS IZRAEL. W niedzie­

lę, 8 stycznia, odbyła się w organizacji 
„Ceirej Agudas Izrael11 uroczystość religij­
na, „Sijum11, przy udziale około 90 człon­
ków. Uroczystość zagaił wiceprezes orga­
nizacji p. Nuty Kriger, który szeroko omó­
wił doniosłą rolę młodzieży ortodoksyjnej 
w dzisiejszych czasach. Następnie przemó­
wił p. Ch, E. Horowitz (zięć tut, rabina). 
Przy wspólnej uczcie wygłosili ponadto re­
feraty pp. J. Brohner i L. P. Fromer. W 
podniosłym nastroju zakończyła się uro­
czystość odśpiewaniem własnego hymnu 
przez chór organizacyjny.

PRACA PALESTYŃSKA. Ostatnio pod- 
jętą została w Pabjanicach przez młodzież 
ortodoksyjną, zorganizowaną w „Ceirej 
Agudas Izrael11, energiczna akcja na rzecz 
funduszu palestyńskiego „Keręn Hajiszuw11. 
Z wielkim sukcesem zostało przeprowa­
dzone rozpowszechnienie, torebek fundu­
szowych. K-sz-
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